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CZWARTEK 

Fakty· zadają kłam. 
t I d . . M o I o a - _wręcz przeciwnie - są dwukrot-w I e r z e n I o m p I r r1 s n nie Wit:~sze _ni~ w okre~ie prz~d dru-

t gą woJną sw1atową, Jednakze tym 
MOSKWA. _ Jak juź dono iliśmy, brytyjski minister spraw za- I że zmuszona była, ponieważ po dru- niezbitym faktom przeciwstawia sii: 1 

granicznych Herbert Morrison w jednym ze swych przemówień wyra- giej wojnie światowej Związek Ra- nadał gołosłowne twierdzenia. 
zlł życzenie, aby „Prawda" ogłosiłjl. specjalny wywiad z nim. Dnia 28• dziecki niedostatecznie demobilizo- Być może pan Morrison chciałby, 
czerwca „Prawda" w artykule reda kcyjhym zakomunikowała, że goto- wał swą armię. aby w ZSRR nie było armii dosta-
wa. jest za.mieścić wy~tąpienie pana Morrisona. pod warunkiem wzajem- Bezpodstawne są twierdzenia pa- tecznej dla obrony? Armia w ogóle 
ilości. Redakcja „Prawdy" zaznaczyła. wówczas, że pragnie otrzymać na Morrisona, że ZSRR po drugiej jest wielkim ciężarem dla budżetu 
zapewnienie, iż odpowiedź jej na wywody pana. Morrisona bt:dzie opubli wojnie światowej niedostatecznie de państwowego· i ludzie radzieccy z 
kowana tak samo ściśle i na tak samo widocznym miejscu w prasie mobllizował swą armię. Rząd radzie ochotą zgodziliby się na likwidację 
brytyjskiej: cki oświadczył już oficjalnie, że zde- regularnej armii, gdyby nie istniało 

W „Prawdzie" z dnia 1 sierpnia na widocznym miejscu opublikowa- mobilizował 32 roczniki, że ob!'cnie niebezpieczeństwo z.zewnątrz. Lecz 
no oświadczenie pana Morl"isona. W tymże numerze dziennik .zamieszcza rozmiary jego armii są w przybliże- doświadczenia lat 1918-20 uczą nas, 
odpowiedż; która. stwierdza m. in.: niu takie Mme jak w okresie pokojo że ZSRR musi posiadać pewną _mini-

Pan Morrison porusza w swym ,oświadczeniu dwie grupy zagad- wym przed drugą "1.?ojną światową, małnie konieczną armit: regularną, 
nień: zagadnienie polityki wewnt:trznej i zagranicznej. że armie Anglij;:ów i Ameryl~anów aby obronić swą niezależność przed 

1) POLITYKA WEWNĘTRZNA na dojść do wniosku, że rząd labou­
rzystowski jest również rządem mo­

Pan Morrison twierdzi, że w nopolistycznym, ponieważ reprezer;i-
Związku Radzieckim nie ma w<>lno- tuje władzę jednej partii, partii la­
ści słowa, wolności prasy, wolności 

b. t · bourzystów. 
oso is eJ. . . . I Nie o to jednak chodzi. Rzecz w 
. Pan Mornson .myli się g.łę_boko. W tym, że komuniści w' ZSRR, po 
~a.dnym kra,Ju 111.e ma t~k.ieJ w~llrn- pierwsze, działają nie w sposób izo­
~1 .sł?wa. pr~s.Y l JVOlno~c1 ?sob1steJ, lowany, lecz w bloku z bezparty jny­
t~k1.eJ wolnos.c1 z.rz.esza~ia s1.~ :obot- mi i po drugie _ w historycznym 
mkow, chłopo".-7 I ~ntehg~nCJl Jak w rozwoju ZSRR partia komunistów 
Związku Radz1ecklm. okazała się jedyną, antykapitalistycz 

W Związku Radzieckim nie ma ną partią ludową. • 
wolności ~Iowa, prasy, zrzeszania. sit:, .Jest to fakt historyczny. Zrozu­
dla wrogow na.rodu, dla obalonych miałe że narodv ZSRR całkowicie 
p~ze~ ~ewol~1cję obs.zari_ii~ów i ~a: popie{·ają wypróbowaną w bojach 
p1ta.h~tow. Nie ma rowm~z. wolnosc1 partię komunistyczną. 
dla mepoprawnych zlodz1e1, dla na-

Uroczyste obchody 
~więta Chińskie.{ 

Armii Ludowej 
PEKIN. - Z okazji 24 rocznicy 

pow>\tania Chińskiej Armii Ludo­
wej, w Pekinie odbyła się uroczys­
ta aka~mia, na którą przybyło o­
koło 800 osób. 

grabieżcami imperialistycznymi. 
Pan Morrison twierdzi, . że pakt 

atlantycki jest paktem obronnym~ że I 
nie ma na celu agresji, że wręcz 
przeciwnie - skierowany jest prze­
ciwko agresji. 

Jeżeli pakt atlantycki jest paktem 
obronnym, dlaczego Anglicy i Ame­
rykanie nie' zgodzili się na propozy­
cję rządu radzieckiego, by rozpa­
trzeć na Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych charakter tego pa­
ktu? 

Niechaj pan Morrison pokaże cho­
ciażby jeclnego żołnierza radzieckie­
go, który by skierował swą broń 
przeciwko jakiemukolwiek pokojo­
wemu narodowi. Nie ma takiego 

WARSZAW A . ....._ Z okazji 60-
lecia powstania Bułgarskiej Par 
tii Socjal - Demokratycznej, KC 
·PZPR wystosował następującą 

depeszę: 
„Do 

KOMITETU CENTRALNEGO 
BUŁGARSKIE.J 
PARTU KOMUNISTYCZNEJ 

·1 . SOF I A 
Z .. 1>kazji 60-lecia powstania 

Bułg~skiej Partii Socjal-Demo­
krait~nej, z której . nurtu re­
wolucyjnego tzw. „ciasnych" roz 
winęła sii; Wasza partia, prze­
syłamy Wam serdeczne pozdro­
wienia i życzenia dalszych s,uk­
cesów w walce o pokój i socja­
lizm. 

Polskiej klasie robotniczej do­
brze znane są piękne rewolu­
cyjne tradycje ludu bułgarskie­
go. Czci ona pamięć wielkiego 
rewolucjonisty, wiernego ucz­
nia Lenina i Stalina, jednego z 
przywódców „ciasnych" i woąza 
ludu bułgarskiego Jenego 
Dymitr-0wa, który wra>z z swym 
najbliższym towarzyszem broni 
Wasiilim Kolarowem budował 
sławną Bułgarską Padię Komu-. 
nistyczną. 
Dziś testament Jerzeg-0 Dymi­

trowa realizuje Bułgarska Par­
tia Komunistyczna, prowad:i:ąc 
zwycięsko naród bułgarski dro­
gą budownietwa socjaJistyczne­
g-0 i obrony pokoju w ścisłym 
so•juszu z bratnimi krajami de­
mokraicdi ludowej, pod przewo­
dem Związku Radzieckiego. 

Niech żyje bułgarska klasa ro­
botnicza! 

Niech rozwija sit: i rośnie jej 
czołowy ocldział Bułgarska 
Partia Komunistyczna! 

Niech zyJe jej pi:zywódca, 
wierny syn ludu bułgarskiego, 
Tow. Wyłko Czerwenkow! 

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ". 

Rokowania 
w Kaesonp;u 

syłanych przez wywiad zagraniczny 
dywer~ant.ów, terrorystów, mo1·der­
ców, dla tych zbrodniarzy, którzy 

·1stne1ali do Lenina, zabili Wołodar~ 
skiego, Uryckiego, Kirowa, otruH 
Maksyma Gorkiego, Kujbyszewa. 

2) POLITYKA ZAGRANICZNA 

Pan Morrison twierdzi, że rząd la­
·bourzy stowski jest . Zi!I. zachowaniem 
pokoju, że niczym nie zagraża on 
Związkowi Radzieckiemu, że pakt 
północno - atlantycki jest paktem 
obronnym a ni.e agresywnym, że je­
śli Anglia wkroczyła na drogę wy­
ścigu zbrojeń, to uczyniła to dlatego, 

Po odegraniu chińskiego hymnu 
pańshvowego, przemawiał dowódca 
naczelny Czu Teh, a następnie za­
brał ' głos wice-przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego Kuo­
Mo-żo. Podkreślił on, że wielkie 
zwycięstwo chińskiej rewolucji lu­
dowej było wynikiem bohaterskich 
walk armii ludowo-wyzwoleńczej 
pod kierQ\Y!).icĄwP,JTI :»ao .. Tse-tl,lDgą 
i KomunistycZ11.ej Partii Chin. 

Akademia "zakonczyła · się złoże­
niem sztandarów dla oddziaiów 
armii ludowo-,ryzwoleńczej na 
ręce dowódcy naczelnego Czu Teh 
przez młodych pionierów chińskich. 

żołnierza! A niechaj pan .Morrison PEKIN. - Agencja Nowych Chin 
na· zdrowy rozsądek wyjaśni, dlacze donosi, że 16 posiedzenie w Kaeson­
go żołnierze angielscy mordują w gu w sprawie rozeJmU w Korei 
K.\)rei ludność cywilną? l dlaczego , odhyło się dnia l sierpnia i trwało 
żołnierz angielski umiera z dala od cd godz. 10 do 12.25. Na posiedze­
swej ojczyżrly na 1Jbc~j ~~mi? niu w dalszym ciągu omawiano 

Oto dlaczego ludzie i;adzieccy uwa sprawę ustalenia linii demarkacyj­
żają obecnych polityków anglo-ame- nej między obu st ronami w celu 
rykańskich za podżegaczy do nowej utworzenia strefy zdemilitaryzowa-
wojny światowej. nej. 

Czy dla tych właśnie panów doma 
ga się pan Morrison wolności prasy 
i wolności osobistej? Czy Pan Mor­
rison sądzi, że narody ZSRR zgodzą 
się dać tym. panom wolność słowa, 
prasy. wolność osobistą, to jest -
wolność wyzyskiwania" pracujących? Z zeznań osk. T ałara w procesie warszawskim 

Pan Morrison przemilcza inne wal 
ności, o znacznie głębszym znaczeniu 
niż wolność słowa, prasy itp. A mia 
nowicie: nie wspomina on ani sło­
wem o wolności narodu od wyzyski 
waczy, o wolności od kryzysów eko­
nomicznych, bezrobocia, nędzy. Być 
może pan Morrison nie wie, że 
wszystkie te wolności od dawna już 
istnieją w Związku Radzieckim? A 
przecież one właśnie są podstawą 
wszystkich innych wolności! Czy nie 
dlatego pan l,\forrison wstydliwie 
przemilcza te podstawowe wolności, 
ponieważ nie ma ich, niestety, w 
Anglii i robotnicy angielscy wciąż 
jeszcze znajdują się pod jarzmem 
eksploatacji kapitalistów. 

Pa!'l Morrison twierdzi, że władza 
radziecka w ZSRR jest władzą mo­
nopolistyczną, ponieważ reprezentuje 
·władze jednej partii, partii komuni­
stów. Jeśli tak rozutnować, to moż-

CRZ~ ufundowała 
specjalne 

s~tandary przechodnie 
WARSZAW A. Sekretariat Cen­

tralnej Rady Związków Zawodo­
wych podjął uchwalę o ufundowa-

- ·niu specjalnych sztandarów prze. 
ch.odnich i wysokich nagród dla 
zwycięskich we współzawodnictwie 
załóg zakładów przemysłu: górni­
czego, hutniczego, metalowego, 
chemicznego, włókienni~ego i cu_ 
krowniczego. , 

Co ].{wartał CRZZ w porozumie. 
niu z zarządem głównym - dane. 
go związku i odpowiednim minis. 
terstwem przyznawać będzie naj. 
lepszemu zakładowi, każdej z 6.ciu 
wymienionych gałęzi przemysłu ty. 
tuł przodującego oraz sztandar 
przechodni i wysoką nagrodę pie. 
niężną. 

60 procent nagrody rozdzielane 
będzie w formie premii wśród 
członków zwycięskiej załogi, po. 
zostałe zaś 40 procent przeznacza 
się na cele kulturalno.socjalne za-

. kładu Dra.cy. 

)" . „-
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Rzad londyński • 
I. Churchill 

knuli wspólnie spisek • przeciw Polsce 

Ława oskarżonych. Od lewej oskarżeni: (w pierwszym rzędzie) Tatar, 
Utnik i Nowicki, (w drugim rzędzie) Jurecki i Kirchmayer, (w ostatnim 

rzędzie) Herma.n, Wacek i Mossor. 

WARSZAWA. - W dalszym cią- nie ze stałym wzrostem POJ>ularno­
gu pierwszego dnia jprocesu ipo pi·izer ści PKWN ii w związku z tym w po­
wie obiadowej kontynuował czezna- czątkach listop·ada powz·iął decyzję 
nia oskarżony Tatar. niezwłocznego przystąpienia i:lo u-

Stwierdził on, że walki w War- tworzenia nowej organizac.ii konspi­
szawie spowodowały dezorganirzację racyjnej, której zadaniem było z je­
Komendy G1ównej AK i Delegatury. dnei. strony wywoływanie niezado­
W tym czasie wyłonił się w terenie wolenia i oporów w społeczeństwie 
„Niedźwiadek" - Okulicki, który przeciwko PKW.N, a z drugiej -
zawiadomił Londyn, że Bór-Komo- prowadzenie d~iałalności wywiadow 
rowski mianował go swoim następ- ozej. Rząd em:igracyjny pragnął w 
cą. „Tak więc - jak mówi oskar- ten sposób zastąpić organizację 
żony - w terenie zna'1arzł się rznowu I ,,NIE" tworczoną przerz Sosrikowskie­
jeden z wysłann:ików Sosnkowsk'.e- go przez inną organizację o podob­
go. I nych zadaniach, ale zależną od rizą-
Rząd emgiiracyjny liczył się powaź du. 

Pan Mikołajczyk miał być 
gauleiterem Londynu w Polsce 

Pod koniec listopada oskarżony Rozmowy w Moskwie nie dały re-
wezwany rzostał do „prezydenta" , z.ultatów. Doprowadziło to Churchil 
gdzie otrczymał polecenie wyjazdu la - zeznaje osk. Tatar - do wy­
do Moskwy rarzem rz Mikolajczy- buchu wściekłości. Powodem tej 
kiem. Do Moskwy wyjechał rów-

1 
wściekłości było to, że e: jednej stro 

nież Churchill, osk. Tatar i osk. No- ny kłopot polski ciągle jese:cze rzo­
wJcki towarzysrzyli Mi~ołajczykowi. s•tawał na głowie Anglosasów, a rz: 

drugiej strony, że gdyby spełniły się 
jego nadzieje i gdyby 'Mikołajczyk 
mógł pojechać do kraju i jako pre­
mier tworzyć rząd, Anglosasi mieli­
by zapewnione wpływy. 

Po powrocie Mikołajczyka do Lon 
dynu złożył on dymisję i stanowisko 
premiera powierzone e;ostalo Arci­
szewskiemu. Ocenialiśmy - ciąg­
nął osk. Tatar - że teraz doszła do 
władzy grupa prawioowa, która sta­
wiać będziie wyłącznie na. wojnt:. 0-
cemaliśmy ją ja.ko gmpę dożywot­
mch emigrantów. 

W styczniu nakazane zostało z 
Londynu rozw:iąe:anie Armii Krajo­
wej, lee.z jednocześnie e:lecono za­
. chowaruie w konspiracji oddziałów 
łączności i wywiadu dla dalszego 
przekazywania wiadomości do Lon­
dynu. Okulicki zameldował, że Ar­
mię Krajową rozwiąe:uje, ale rów-

, 
nocześnie zawiązuje org·aniza.cję 
„NIE" dla ~alki ze Zwią,zkiem Ra· 
d7Jieckim i · władzą ludową, pozosta­
wiając w dalszym ciągu w konspi­
racji oddziały zbrojne. 

Kiedy miejsce Okulickiego - rze­
czna.ie osk. Tatar - rzajmuje cz c7-a• 
sem Rzepecki (pseudonim „Ożóg"), 
delegatura sił zbrojnych przechodzi . 
na WIN. Zarówno za czasów Okc1-
lickiego jak i Re:epeckiego wiado­
mości napływają z kraju do Londy­
nu czgodnie z żąda.niami i wytycrz.ny­
mi oddziału II sztabu londyńskiego. 

Wiadomości te były potrzebne 
zarówno dla nas jak też i dla „go­
spodarzy", t. zn. cl.la Ang'losasów . 
Zresztą oddział U, ta.k jak wS'lyst­
kie inne oddziały, ściśle ws1>ółpra 
cował ze szt:ibęm angielskim i In. 
telligence Service, 

Szpiedzy na żołdzie dolarowym 
Informacje, jakich się dowagano, chodzących przez Polskę i budowy 

dotyczyły przede wszystkim wiąrt;- nowych linii. Informacje zawjerać 
ku Radzieckiego. Chodziło w szcze- mLały również dane dotyczące st<r­
gólności ·o wiadomości dotyczące sunku ludności do PKWN. 
wszelkiego rodzaju jednostek ra- W wyniku rozmów, jakie Mikołaj­
dzieckich, stacjonowanych na te!·e- czyk odbył z Edenem i- Churchillem, 
nie Polski. Dalej chodziło o naświe- spodrziewat się on, że przy ich po­
tlenie, jaka jest organiizacja apara- pa:rciu Sędzie mógł wejść w skhid 
tu państwowego i politycznego w Riządu Tymc,zasowego w Polsce. Na 
Polsce, następnie o naświetlenie sta konferencji , w której udział brali: 
nu gospodarczego, przede wse:ystkim Mikołajczyk, gen. Kopański i osk. 
chodziło o przemysł ciężki. Dalej Tatar, Mikołajczyk zwrócił się do 
chodziło o to, jak wygląda odro- Kopańskiego z prośbą o wydzielenie 
dzone wojsko, a więc struktura je- mu z sumy 10 milionów uzyska.nych 
go, element dowódczy, nastroje, sto- od Amerykanów odpowiedniej kwo­
sunki itd . . - zeznaje oskarżony. -- ty na przeprowadzenie akcji wybor­
Domagano się również informacji czej w kraju. „Gen. Kopański -
dotycrzących l{llmunikacji, a więc ta stwierde:a oskarżony - zlecił mi za­
boru kolejowego, transportu, a szce:e j 
~ólnie transpóttów rade:iee>kich, prcze' (Dalszy ciąg na str. 2-ej). 

1 ;;i ··- ;..;._;.::.---

~ ,,~~,c;;.J;: .. , ~§_-"i::'~ 
~ re'-..~ r-....._~ · """'' ~ 

~~~;„ 
„ .~ ~;: 

. " . 
--:;~~ ·~;. 

~·· 

" 

• 



STR. 2. „EXPRESS ILUSTROWANY" 

Dalszy c·iąg ze·znań ·osk. Tatara 6J\'~-
. · . . . . . . . · . . . . S. DĘBSKA - DZIERŻONIO'!t 

(Dokonczeme -ze str. I) W ~tyczmu 1946 i:" w Lon~yme r Dal~J Kurop1esk.a pow1e~z1ał ~ -:-- WyJazd Kurop1esk1 do kraJU os~. Sprawa jest skomplikowana. Kup~-
oskarzony spotkał su: i Kuropieską. zeznaJe Tatar - ze zadaniem, Jakie Tatar wykorzystał dla podtrzymania ła Pani aparat radiowy w sklepie 

.łęcie się tą sprawą, z tym, aby od- Na polecenie osk. Kirchmayera Ku- widzi przed sobą jest jak najwlęk- kontaktu z osk. Kirchmayerem i komisowym MHD. Była Pani uprze 
było się to wszystko bez najmniej- ropieska zdał relację osk. Tatarowi, sze zasilenie wojska oficerami przed przesłania dyrektyw Hermanowi. dzona 0 brakującej części i mimo to 
Azego rozgłosu". z. któr_ej wyn~kało'. że zawi~zał się wrześniowymi. i AK-o~skimi, aże- Cho.dzilo . o przy~pieszenie budowy postanowiła Pani nabyć ten aparat. 

W czasie rozmów, jakie osk. Ta- osrode,;: konsp1racyJny w WOJSku. Do by w ten sposub osłabłe wpływy le- sieci wyw1adowczeJ ze względu na to, Po dokonanej sprzedaży sklep ko­
tar praeprowadrził rz Mikołajczyf.iem kierownictwa v.eszli osk. Kirchma- wicowe i ażeby zająć jak najwlęk- że sztab w Londynie odczuwał brak misowy jest obowiązany wypłacić 
w I kwartale 1945 r. us.talony z8sfał yer i osk. Herman z jednej strony, a szą ilość kluczowych stanowisk w wiadomości. Również należało zwlęk należność właścicielowi, który oddał 
następujący plan: Mikołajczyk przy Kuropieska z drugiej. wojsku i w konsekwencji stopniowo szyć tempo rozbudowy organizacji I radio mu w komis. Transakcja siłą 
p0>parelu Anglosasów wejdzie w zmierzać do opanowania. wojska., dostosować je do terminów przcwi- rzeczy uważana była za zakończoną. 
lkład Rządu Tymezasowego, uda się [) y We rSJ• 8 ażeby, gdy okoliczności sprzyjaj1Ptce dzianych wyborów, aby skutecznie Fakt że zapłaciła Pani za radio 
do Polski ii tam zorganizuje siłę po- poz'"'.olą, poprzeć poli~y~znir: n~eko- poprzeć Mikołajcz~k~. . . . 1200 'zł„ a potem za remont i nową 
lityczną opierając się o ludowców, w w O]. sku Polskim m.un.istyczną grupę w JeJ dązemu. do w ce~u wzmocmema ~1eci,v.;ywia- lampę dodatkowo 120 zł„ a mimo to 
1ocjahstów i Stronnictwo Pracy, iMi- uJęcia władzy w Polsce, w mieJsce dowczeJ. utwo~zono m. m. siec ?zńa aparat nic funkcjonuje - n\e może 
kołajczyk, któremu tniał towarzy- Kierownictwo spoczęło wówczas władzy ludowej. czoną literami alfabetu greckiego. mie!; wpływu na zmianę tego stano-
łzyć l>01piel oraz przedstawiciel so- w ręku Kh'chmayera, sprawy wy- Konspiracja zawdzięczała swoje Dowiedziałem się, że pod jed?ą ~ li- wiska. Gdyby Pani mogła przedsta-
cjalistów emigracyjnych, pewien wiadowcze prowadził Herman, Ku wpływy nie tyle działalności propa- ter tego alfabetu ukrywa się Jako wić dowód że celowo wprowadzono 
był, że zorganizuje i prrzeprowadzi . ropieska początkowo załatwiał gandowej jaką prowadziła, ile prze- współpracownik - pracownik amba ją w błąd '1 zatajono najistotniejsze 
akcję wyborczą, która da mu rzwy- sprawy związane z przyjmowa- de wszystkim łatwości, na jaką na- sady angielskiej w Warsza.wle, na- bniki aparatu - mogłaby Pani na 
cięstwo. Na ten ceł oczekiwał Miko- niem. d!I wojska, ponieważ miał potykają oficerowie przedwrześnio- zwiskiem Massey, przez którego by drodze sadowej doahodzić swoich 
ła.jczyk, że uzyska ok. pół miliuna w1, iywy w departamencie perso- wi, starsi oficerowie AK przy wstę- la możliwość - wykorzystana zresz pretensji.· Radzimy zasięgnąć opinii 
dolarów od Kopańskiego. na.nym, a następnie miał utrzymy powaniu do Wojska Polskiego, Lat- tą tirzez .!'Hel" :-- przesyłania kores- w Społecznym Biurze Porad Praw• 

Osk. Tatar poprrzez kanały oddziału w:ić łączno&ć między ośrodkiem wość ta wynika.la z przychylnego do pondenc,n tam i z powrotem. nych czy istnieją szanse wygrania 
VI riapewn:ić .miał poparcie Mikołaj- "konspiracyjnym a kierownictwem nich stosunku Mariana Spychalskie-, (Dalszy ciąg spraworzdania t spra~vy. ł 
c:iykowi u podziemia, które utrzy- w Londynie w osobie oskartonego go, ówczesnego wiceministra Obro- przebiegu proc~su - w numerze * 41 * 
muje łączność rze srztabem w Londy- Tatara. ny Narodowej. jutrzejszym). KUBIK: Wystarczy zaadreso• 

nie. wać: Urzad Ewidencji Ludności -
z kolei ~k. Tatar obrazuje Stano- Chłopi gminy Podolin zrozu1nieli Wrocław, a list na pewno dojdzi~. 

wisko rządu angielskiego wobec dzia 

ia1n~~~:Co~i:1~~s~~ ~~;::~wym ze z a s a d y s k u p u z b o z• a „~ HALLO~ 
~~~~f~5.~~~~iJ:Ę~: ~;~ ~.,~~!!~ 
nach wyzwolonych,• znajdujących Dlaczego n·1e można znies' ć miarki przemiałowe,· 13.30 Muzyka dla wszystkich. 14.30 
się na tyłach ArmH RadzLeckiej. „Wiosenna wyprawa" fragment po-
Min. Eden nakazał przerwanie dl • d , h d ł wieści Stefana żeromsk·ego pt. „Po-
w11zelkich radiowych połączeń z a POie ynczyc gospo ars w pioły". 14.50 Muzyka rozrywkowa. 
terenami wyzwolonymi oraz llkwi 15.30 Audycja dla dzieci. 15.50 Au-
dację oddziałów, zajmujących się Jak bardzo interesują się chłopi - Bo czy to jest sprawiedliwie - poważną okazję do nadużyć. Przy- dycja literacka. 16_10 Muzyka. 16.20 
zaopatrzeniem tych terenów, a • tegorocznym planowym sku- pytał Józef Kraska z Renkoraju - puśćmy, 7.e w jak(ejś gromadzle kil- Program lokalny. 17•05 Reportaż. 
więc i oddziału VI. Jednak już w pem zb~ża_ niech ś:vi_adczy fa_l;.t, że że póki cały powiat nie wypcłt:li pla Im gospodarzy dostawiłoby wyznu- 17 .1 5 Koncert krakowskiej orkiestry 
pM'ę godzin potem _ mówi oskar- na, zebrame. w gm1111~. Podo_lm . o- nu w 90 procentach. wszyscy b(~dq czoną im ilość zboża i ci bylib~· już i chóru P.R. lS.OO Nowości poetyc­
żony _ :zjawił si~ pik. Perkins i procz. ~ołtysow, J~om1s11 ~adzieck_ich, musieli płacić minrki przemiałowe'? zwolnieni. Wtedy inni dawaliby im kic. 18.15 Progi•am lokalny. 20_30 
zaknmunikował mi przez pik Ut- czlon_l~?w PZP~ i ZSL ora7: prL.E:~- Jeszcze dwóch inn,vch gospodarzy ;;woje zbo~c do przemiału i też nic Koncert masowy. 21.15 Muzyka roz­
nika. że to nie znaczy wcale, aże-, st~wicielek Koł ~osp_odyn . W1eJ- popario Kraskę. Tak samo jak on u- placilii.Jy miarki ;nimo, że swojego rywkowa. 21.40 Polska pieśń mast> 
by całkowicie przerwać utrzymy- sk1ch, przyszło takze wielu m~zapro ważali, Ż() od miarki powinien 'oyć planu skupu nie wykonali. wa. 21.45 W~pomnienia robotnicze -
wan:e łączności. Chodzi o to, aźc- szodz_iychlbgospodatrzy. Bo. co mn:gko zwolniony indywidualnie kaildy go- A kiedy zwolnienia b<;dą stosowa- pamlętnik Albina Bobruka. '22.00 Mu 
b b lo to robione w sposób za- ra ,10 a . 0 gaze a.' !1 co m?ego Ja spodarz, który odstawił swoje zboże, ne tylko dla całego powiatu, wtedy zyka i aktualności. 22.30 Muzyka 
.Jask~wany, m?zdn~ ~1ę zapytact·k1' szczegołłow~ kdo ile mu tam wypadło. Bo przecież w wszyscy będą zainteresowani w jak Kameralna. 23.10 Koncert. 23.50 Pie­
Wobec tego wewnątrz oddziału VI ~1e .z1ec. o wszys im co cz ow1e a każdym powiecie znajdą się oporni najszybszej dostawie zboża. A jeśli- śni masowe. 

powstał organ konspiracyjny, mają- mteresuJe. . . co będą zwlekać z odstawą, a przez by nawet znaleźli się oporni wtedy 
cv te same zadania pod nazwą A były takie pytama na zebra- nich cały powiat bc:dzłc musiał pła- cnła gmina będzie zai11teresowana, 
.tfńl". Kierownikiem tego ośrodka niu. Chłopi mieli rozmaite wątpli- cit; miarki. ieb~· i oni bez wielkiej zw~oki dostu 

i:on: r· : .:icyjnego na wniosek osk. waści. Duio z. ni~h _rozwiało się :-a- Cnla sala uważnie sluchala wy,iu- v. ili swoje zboże. 
T~ "a mianowany zo~tał płk. No- raz po przemowiemu pclnomocmka śnieii. Miarka przemiulown to wnż- -- No trik to sprawiedliwie - po­
v..,' ~ :{i .' do akcji skupu. Wojciech Cebula ze na sprawa. Każdy rolnik, który ma t\\'ierdzil Kra~l:n i w ten sposób roz 

.rr:i danowisko kierownika sieci ,Srocka ~zą_dowego, _kiedy zrozumiał nieco lil:znie.iszą rodzinę i trochę nie \\'iała si<; ostatnia wątpliwość. 
W:I'• ·n:;owczej wymaczot1y został dokładnie Jak będzie w tym ro~rn rogacizny, musi w najbliższych z zebrania wys?.li wszysc~· :i:ido­
szrf b ;ura sh.:diów wywiadu AK - wyglądał planowy ~kup zboza, dwóch mie~it1cach przemleć k:lka woleni. Wt.zelkie wątpliwości zosta­
o~k. Herman. o pomoc w wynalezie stwierdził ż to dużo lepiej niż w u- metrów żyta. A od kaidego metra ły wyjaśnione. w środę wieczorem, 
niu i zleceniu mu tej funkcji zwró- biegłym roku• . . miarka, to jest 10 kg. Zwolnienie od kiedy będą się odbywać zebrania 
cono się do osk. Kirchmaycra. - Bo w ta_mty~ rol~u -:- mo~i~ \tej miarki jest dużą ulgą, toteż każ- gromadzkie w cale.i gminie Podolin 

W połowie 1945 t'. płk. Perkins za - zdarzyło s1ę mer~z, ze ~tedme)Sl dy by chciał, żeby to jak najwcze- i kiedy już wszyscy gospodarze bedą 
wiadomi! o spodziewanym uznaniu gospodarze sprzedali _za duzo zboza, śnicj nastąpiło. mieli indywidualne plany dostawy, 
przez Anglię Rzqdu Jedności Naro- a na p~·ztdnowk_u to _im _bra~lo. Te- Pełnomocnik wyjaśniał dlaczr-go powtórzą oni innym czego dowiedzie 
dowej. W związku z tym władze raz kaz?y ~ędzie ~iedział_ ile ma nie można zwalniać indywidualnie li się na zebraniu. 
emigracyjne postanowiły w ciągu si:irzeda_c, a ile. musi zost_awić dla s1e od miarki. Raz, bo to stworzyłcby 
kilku dni przesunąć fundusze z kont b1e i me będzie t~k. ze bogats::y 

(1) 

oficjalnych na konta prywatne lub sprzeda parę metro'.v, resztę sobie 
ukryć je, aby nie zostały one prze- s~howa_ na spekulacJę, a innemu na 
kazane rządowi polskiemu. Równo- siew me starczy. 
cześnie w obozach b. jeńców powi - Toteż co do samego skupu wszy­
dziano, by nie spodziewali się żad- s~y się zg~dzili, że jest lep~~j zorg~­
nej opieki finansowej ze strony rzą- mzowany i zaplanowa~:l'.' mz w ub:e 
du emigracyjnego, gdyż ten nie po- głym roku. Ale były 1 mne wątph-

Dnia 31 lipca br. zmarł nagie, przeżywszy lat 56 
ukochańszy Mąż, nasz najdroższy Ojciec i Brat 

mój naj-

ś. t p, 

siada na. to funduszów. wości. Wacław Drozdowsk' 
Robotnicy są oburzeni dziennikarz, oficer rezerwy 

:-Najsurowszej kary dla zbrodniarzyl 
Wyprowadzenie drogich nam twłok na mleJsce wiecznego 

&poc:zynku odbęd.21le się w dniu 2 sierpnia br. o godz. 18 z kaplicy 
cmentarnej przy ul. Ogrod<>wej 39, o czym zawiadamiają pogrą-
żeni w głębokim smutku .,, 

- Powiedzcie„.-starsza robotni­
ca zwraca się do majstra Bojanow­
skiego. - Czy dociągnęłam dziś do 
200 proc. swej normy? Bardzo mi 
zależy, aby dzisiejszy mój wynik 
był jak najlepszy. Wiecie przecież, 
że nigdy nie leniłam się w robocie, 
ale właśnie dziś pragnęłabym szcze· 
gólnie oddać jak najlepszą produk­
cję. Taka mnie złość w środku gry­
zie! 

I od słowa do słowa wyjaśnia się 
wszystko. Składaczka - Józefa Bo­
guska, jedna z najstarszych robo­
tnic wykończalni ZPB im. Luksem­
burg usłyszała- wczoraj przez radio 
o toczącym się w Warszawie pro­
ce;ie szpiegowskiej organizacji sa­
nacyjna - faszystowskich oficerów, 
którzy knuli zdradziecki spisek 
przeciW!;:O naszemu państwu. 

drugim drań wyciągał łapę po na­
sze, ludowe pa11.stwo. Domagamy 
się jak najsurowszej kary dla zbro-
dniarzy, ot co. Kary, która byłaby 

Zona, córka, siostra rodzina 

groźną przestrogą dla innych ama-
torów naszego, narodowego dobra. Dnia 31 lipca b. r. zmarł nagle, przeżywszy 
naszej niepodległości i wolności! lat 56 
Prawda pani Wilczyńska? k • 

Celina Wilczyńska - krojczyni, Tow. w acław Drozdows I 
matka dwóch synów, z których je-
den - Ryszard jest słuchaczem i współpracownik redakcji „Expressu Ilustrowanego" 
szkoły oficerskie.i, drugi zaś - Je-1 W Zmarłym tracimy oddanego 1 ofiarnego 
rzy podporucznikiem odrodzonego 
Wojska Polskiego opowiada z za- towacz-ysza. 
chwytem o swoich chłopcach. Ta- Cześć Jego !pomięci 
cy są dzielni, zdolni i pracowici, 'I 
całą duszą oddani swe.i ludowej oj- Związek Zawodowy Ptacownlltów 
czyżnie. Wyciąga z torebki list od Przcm. Poligraficznego, Prasy I WY· 

syna Ryszarda i czyta wzruszona: ••••••••••••••••llid.lal,\l·nlilctlw•, •Oldldlzlilalłlw•Łmoldlzli.••lli 
„Droga Mamo! Zobowiązanie 

Dnia 31 lipca b. r. zmarł nagle, przeżywszy lat Sb 

I Tow. Wacław Orozdowski 
Redakcja „Exp essu Ilustrowane/o'' 

ponio~l• ci Jli4 stratę. V11U1tl na.s2 
długoletni współpracownik, autor 
,.Pnvgód Wicka i Wacka", ś~ietny 
grafik, red. Wacław Drozdowski. 

Od wielu lat tysiace ludzi pasjo­
nowało sie dr.ień w dzień rysunkallli, 
s\wononymi przez Drozdowskieito, 
ale o samym autorze ogól wiedział 
bardzo niewiel11. Artysta, człowiek 
bardzo skromny, trzymał się - od­
dany swojej \\kochanej pracy - 110 

uboczu. Nie chciał l nie umiał się re· 
klamować. Ale dzisiaj, kiedy odszedł 
na zawsze, j!odzi się nodać o Nim 
pare bliższvch s:?czef!ółów. 
Wacław Drozdowski był łodzian!: 

nem. Urodził się w uiltu 1895. Stu­
diował na politechnice, bardziej jcd· 
nak niż architektura pociągały Go 
nęd.:el malarski i piórko 2rąfika. 
Bcrd:r.o precyzyjnv i staranny w ry· 
sunku, którv traktuje realist.,.czr.ie, 
był Wacław Drozdowski twórcą wie­
lu kapitalnych cyJ<lów rysunkowvch. 
Z bie•.!ilłm czasu Drozdowski pul!lc­
hia tematykę i, nawiązując swoją 
twórczość do aktualnych tematów 
chwili. <Wchodzi do cnraz lepszych 
rcz:11ltatów artvstycznvch. 

W czasie kampanii wrzesDlO\'ftj 
Wacław Drozdowski bierze jako ofi­
cer rezerwy .udział w obronie War­
szawy. Całe lata spędza potem w 
„Ołla~u", w więzieniu niemieckim 
i w obozie karnym, co mocno aad­
wątlił!OI Jego zdrowie. I to też stało 
się powodem przedwczesnej śmierci 
Łet!o utalentowanego artysty i dziea­
nikarza. 

Dla nas, Jł!!1o kolegów redakcyj­
nych, śmierć Wacława Drozdow~lcio­
l!o fest bolesnym ciosem. Ceniliśmy 
Go za Jel!o ~zczcry talent, szanowa. 
liśmy Ta wielka nrawość charakteru, 
kochaliśmy za dobroć i lud7.ki stosu­
nek do świata. Pamięć o Nim pozo­
s.!.anie na zawsze w naszych s()rcach. 

- Tarra mnie wtedy złość porwa­
ła, że nie wiem co bym tym łotrom 
którzy czyhali na nasze życie, zro­
biła. I dlatego chcę jeszcze lepiej 
pracować, aby cały świat wiedział 
i przekonał się, że my robotnicy 
nir pozwolimy już nigdy więcej 
wr...,:z0m naszym targnąć się na na­
~ze zicmiP. i że potrafimy odeprzeć 
tandyckie apetyty. Prawda, panie 
Bo.i an-owski? 

swoje~odjęte na cześć 22 Lipc'l 
wypenftlem. Solidaryzując się z 
klasą robotniczą postanowiłem o­
siągnąć najlepsze wyniki w nauce 
i dziś z dumą i radością mogę ci 
donieść, że należę do pierwszych 
słuchaczy naszej podchorążówki".„ 

- To tak jak mój Jurek„. -
wtrąca Zofia Rogalska, matka pod· 
chorążego wojsk łączności. - „.No.

1 

nie życzyłabym tym łotrom, żeby 
dostali się w ręce mojego chłopca! 

Tow. Wacław DrozdoWslii 
Majster Bojanowski tylko zaci­

snąt pif:ść. 
- Dranie! - powiedział i powtó­

rzył ... - ·.„A to dranie! Nie na to 
pięć lat siedziałem w obozie hitlę­
rowskim, nie na to pieszo wraca­
łem po wyzwoleniu do mej rodzin­
nej Łodzi, aby teraz taki jeden z 

Opuszczamy fabrykę. Stojąc już 

na progu dostrzegamy ogromny ' 
transparent zawieszony na ściani<" 
głównej tkalni: „Niech żyje Ludo- 1 
we Wojsko Pol$kie sto,iące na stra· j 
iy nieoodle.ełości naszej i pokoju!" 

1
1 

'.wl 

współpracownik r dakcji „Expressu Ilustrowanego" 
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Pamięć o Nim zacho~amy na zawsze 
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~OBEK: - Znowu dostałem ćwiartkę 
węgla.„ Już tak chodzę od dłuższego cza-
11u, bo ja tam nie wierzę, że do domu mi 
przywiozą , •przez komitet domowy ... 

SOBEK: - Jak tam chcecie, ja znowu 
idę po ćwiartkę węgla. Z tym przywiezie­
niem do domu to lipa. Lepiej ju:!: się tam 
pomęczę co.dzień i na plecach przyniosę„. 

WACEK: - Patrz, Sobek znowu taszczy 
na plecach węgiel! Co on wyprawia? 

ROBOTNIK: ·~ Panie, gdzie tu mieszk4 
Sobek? Węgiel mu przywieźliśmy! 

SOBEK: - To ja jestem, ale nie mam 
go gdzie włożyć. A to mnie nabrali! 

WICEK: - On nie chce m'łierzyć, że 
mu przywiozą do domu„. 

Dom-dziwo 

Dlaczego to trwa tak długo? ~ 

Pacjenci skarżą- się s~~;=~~KTU Do redakcji naszej nadeszto zapro­
szenie. Proszono nas o przybycie na 
uroczystość otwarcia internatu absol­
wentek SPP Przemysłu Bawełniane­
go pod zarządem ZPB im. Marchlew-
1kiego, 

P h h d h h d h Dałem ręczny zegarek do reperacp 

. r,zyimowanie c . oryc w pora niac ' przyc . o niac itp ~:e„~~:~t~ wi~!~g:i:;;0 J;;eidi~:n~ ~~ 
Nowowybudowany internat znajdu­

jący się pr'ży ul. Złotniczej 5.7 wy· 
gląda na pierwszy rzut oka naprawdę 
imponująco. Duży budynek, nowocze­
śnie urządzony z łazienkami, wodą 
bieżącą, światłem l!\ektrycznym itd. 

.powinno się odbywać ściśle według ustalonych godzin :~:::,;;e,~ł~it:cp:Ji!~:ie~o;e~k~~::~ 
- Jµtro muszę wcześnie wstać. siąca. Nie ma również \V niektó- cy, a więc przez osoby bezpośrednio 1 chciała uregulować czas, Zegarek aia-

Idę do poradni. O 6-ej chcę być na rych ośrodkach książek, do któ- zainteresowane! 11ąl. PracOWJiik tego punktu uruchomił 
rmeJscu, ażeby dostać numer€k rych lekarze i pe1·sonel pielęgniar- Te niedociągnięcia należy .iak zegarek rra poczekaniu. W drodn dtt 
Później może zabraknąć.„ - jakże ski wpisywaliby, wychodząc w najszybciej · zlikwidować. Soda- pociągu zegarek znowu stanqł i ni:estety, 
często słyszymy podobne utyski- czasie ,odzin pracy, dokąd się u- listyczna dyscyplina pracy obo- zostałem właściwie bez zegarka. Gmach ten je'St jednak pełen kon· 

trastów.„ wania! dają. - ,;Lekarz jest w terenie" wlązuje nie tylko robotnika w fa 16 lipca po przyjeździe do Łodzi z~łq 
Czy jednak rzeczyw1scie sprawa - to oświadczenie przy socjali- bryce, lecz również ak~ra w te- silem się do powyższego punktu usługo Swieio położone podło!!.i świecą 

nieskazitelną bielą; rażąco odbijają 
się od niej czarne, powypalane krę­
gi.., „To po koksownikach którymi 
osuszano budynek" - ktoś nas infor­
muje. 

lecznictwa otwartego u nas przed- stycznej dyscyplinie pracy nie atrze, tramwajarza, inżyniera i le rcego, prosząc o Mprawę zegarka. Kie~ 
stawia się aż tak źl_ę, że chory nie jest dostateczne. karza. Tym bardz!ej, że na leka- rownik ódm6wił kategorycznie, W tym. 
ma pewności, czy będzie przyjęty Oczywiście, pacjentowi przysługu- rza czekają ludzie cierpiący, ż111 że pu1tkcie uslug()l.V1m poradzono mi, 
przez lekarza? je zawsze prawo wpisania uwagi do od niego zależy nieraz zdrowie, a abym zegarek sprzedał, gdy:i. nie będe 

Zapoznajmy się z tym zagadnie- tyczącej spóźniania ·się lekarzy czy nawet i tycie pacjenta. :: niego miał pociechy„. 
niem na terenie śródmieścia Łodzi. personelu i t. p. do książki zażaleń. Do ośrodków zdrowia i poradni Droga Redakcjo! Z(J.placitem za revf! Również inslalacia w internacie 

jest swego rodzaju „cudem techniki''. 
Założono ją w ten sposób, że gdy za­
palamy światło w jednym z pokoi, 
jfaśnie ono w innym. 

Jak wykazuje statystyka przyjęć Ale.„ oto w rejonowym punkcie lecz przychodzą ludzie cierpiący. Choć- rację zegarka 106 zl ciężko za,:-.racowa­
ambulatoryjnych i wyjazdów do niczym przy ul. Wólczańskiej 219 za byśmy mieli najwięcej lekarzy, za- nych. Zapłaciłem Zll dal'ńto, gdyż 110 11j"' 

chorych w miesiącu czerwc~ na miast książki zazaleń znaleźć można wsze jednak pacjent musi pewien zreperowali. Proszę Cię 0 ponwc. 
jednego lekarza przeciętnie przy- napis, że książka znajduje się przy czas spędzić w poczekalni w oczeki- (-) A. Świątkowski 

\Y/ pewnej chwili zauważyliśmy, że 
lri~r~wniczka otwiera -drzwi wytry· 
chem. Robiła to bardzo nieudolnie, 
ale w końcu drzwi otworzyły się. 

pada dziennie 24 pacjentów. Nie AL Kościuszki 48. waniu na swoją kolejkę. Przy obec- Zwracamy się do kierownictwa ~u. 
jest to liczba przekraczająca możli- Ale jeżeli na •et w lokalu lec7..nicy nym stanie liczebnym personelu le- !'racy Zegarmistrzow~ko _ Juhilerol..icj 
wości lekarzy, biorąc pod uwagę, zhajduje się książka czy skrzynka karskiego oczekiwanie trwa czasem przy ul. Piotrkow.skiej 126 0 WJciągni\> 
iż są tu uwzględnione również zażaleń, jaka z niej korzyść, · ~koro godzinę, dwie i więcej. cie konsekweJicji w stosunku do win-
drobne zabiegi, jak np. zmiana wpisane uwagi i zażalenia rozpatry- W wielu punktach lecznictwa o- 1 1 -- Przekazano nam budynek, ale 

kluczv nie otrzymaliśmy„. - mówi. 
~ Zrobiłam więc sobie wytrych, za­
meldowałam o posiadaniu l{o komi­
sariat Milicji Obywatelskiej. Ale NJ 

będzie, gdy 320 mieszkanek zaopa­
trzy się w wytrychy? I skąd je we­
zma,, bo kluczy · nie otrzymujemy. 

opatrunku zęba, zastrzyki i t. p. wane są ptzez personel tejże leczni- twartego oczekiwanie na przyjęde ~iy~ 1' któ_rz~ w. sp~óh. e~komrślny przv 
A jednak pacje~ci nieraz godzina staje si( dla. pacjentów istną męką. J~h 2 ?mowieme, J~żelt istotme „ zega-

mi całymi muszą oczekiwać nit przy p · 1· Nie mają na czym siedzieć. Brak ick me na~awał się ?0 • reJ;>tJrac~i. Dla-
ięcie, lub - zdarza si~ to przy- rzem1onowane u 1ce jest dostatecznej ilości krzeseł, czy czego lla~uono .ob. ~wlątkow~kiegll na 
chodzić następnego dnia. d choćby ł1J.wek. A przecież wydaje I s~ratę? N1.e wątpuny, ze .zostamc 0111'1 wv 

Placzego tak jest? na' terenie, śró mieścia Się, ze wYdział zdrOWla mógłby się r0W11811A I zegarek będzrn . 11apr~W!Oll?"• 
Materfałem W''J·asniaJ' ącym w du- o nie postarać. I J·esteśmy pewni, źe I naw. et."'. wyr>.ad_ku, gcłyby tstotme r.•e 

J tatnio na terenie śródmieścia ł ł dl 
żvm stopniu tę kwestię jest sprawo- się postara. (Ir) mog JUZ s uzyc ugo. 

Łodzi zostały zmienione nazwy i:-ew-
Gdy zwróciliśmy się do przedsię- zdanie lotnej komisji dla kontroli nych ulic, 

biorstwa, które wykonywało robitty dyscypliny pracy W zakładach lecz- Ul. Druskienicka została przemia-
meldując o wszystkich usterkach, 0d- nictwa otwartego. wana na ul. Stefanii Sempołowskiej--
powiedziano nam, że to wszystko K isj t t I d Ił i lk' ł d · ł J · om a a s w er z a m. n„ nauczycie -1, zas użonej zia acz~1 
drcbiazg, któ:ytn nie warto się przej- iż nie ma dostatecznej kontroli społecznej, członka międzynarodowej 
mować - opowiada kierowniczka. punktualnego przychodr;enia do organizacji pomocy rewolucjonistom, 

Nam się jednak wydaje, że to pracy; w rejonowym punkcie lecż uL Horodelska - na ul. Kielecką, 
wszystko to wcale nie drob1azg. Cie- nictwa przy ul. Tymlenieckiego ul. Kowelska - na Nieszawską, ul. 
kawi jesteśmy, czy ktoś kompetentny np. lekarze nie podpisują co dzień M.ar~załkowska - na Lucjana Sze'n-
przeprowadził kontrolę wykonanych sw.ojej obecności, lecz czynią to walda1 ul. Oszmiańska - na Ormiań· 
rqbót. Przydałaby się ona bardzo!„. co parę dni. Lista obecności jest ska, ul. Pińska - na ul. Tekli Boro-

(u) też uzupełniana pod koniec mie- wiakowej, działaczld KPP z widzew· 
--------------------~----------- skiej organizacji, która zginęla w 

J 
, obozie hitlerowskim, ul. Słonimska--

eSZCZe trochę wysiłku na Białoruską, u!. ~okólska - na • ł Grze.gorza Jaszunsk1ego, członka 

a OS. ł ąnn ,. em y p e ny s U kc e 8, ~~~· ~~~:ant~in:l sta~h'~f:wi~z;o1-
. 6 :~ t~!:~~: K~~ywf ~~~go~ofs~["~i8z~:i 
Ł 'd „ k ' d f' 't • • f Marksa i Engelsa, uL Tarnopolska -

0 Z OilC'ZY e ]fi] YWille Z CJemnO ą na Przesmycką, ul. Wołyńska - na 

Łódź wygrała walkę rz. ciemnotą i cewaźyły sobie tę nową poważną ~ielhńsfą• kl. PlgraNiczna
2 

- na 
2acofaniem. Z ponad 8 tys. zareje- akcję i do tej pory nie rz.głosiły swo ·kec os owzc ą, k · · o(wo

1
- arzew-

strowanych analfabetów prawie 8 ich kandydatów. s a - na arzews ą. na 

tys. ukof1czyło kursy ipoozątkowc,j A winny uczynić to jak najszyb- p • O 
nauki czytania i p1san1a, otrzymując ci ej, bowiem oa udziału liczi1yc11 ·O SI a n 
świadectwa. Pozostali pnzygotowują rllesz aktywfatów społecznych !lalę- do ~Z< •. , o (.,·n a 
się obecnie do egizaminów. ży końcowy sukces akcji. (j) ,-, ' ' 

W rz.wiązku z tak dobrymi wyni- • d k 
~~~~idz7e ~~a~z~~i~zi a!a~l~;;tj;~~ Narada w pralni ~:1·. ąu:tz~re(!o łowie września uroczystość forma!- z kli'eniami' Z " 
nego zakońcrenia - akcji. Pówolana Województwo szczecińskie jest 
ostatnio specjalna komisja rzajmie dl • i szczególnie bogate w siano. Siano 
$ię Qpracuwaniem szczegółowegp a usprawnaen a pracy szczecińskie wraż z transportem na 
progr.amu tej urocrzystości. ' teren województwa łódzkiego jest 

Mimo' Z• e analiabet""ffi został J'uz' Pralni chemicznych na terenie ł. d 1 . J '~ d b l d o 273 tańsze od siana o z nego. 
elikwidowany, mogą się jeszcze zda- Lośd~i w stosunku 0 potrz

1
e 

8
1
: d- Prezydium Wojewó<;lzki.ej Rady 

rzac, wypadki' wykryc1·a , n1'ezareJ·e- no c1 jest stanowczo za ma o. - ą N d . Ł d . 
k ·11 k' · aro owe.1 w o zt.. pragnąc ttmo-

strowanych analfabetów. Wobec te- ' cutygodnbiowe wycrze iwame żliwić każdemu r!Iniko\'lli zaopa-
go organizu1·e się Słuz'bę S"oleozną na wypranie u rania, stąd - prze- t . . d b . t . . w ll · :fef " ciąźone pracą pralnie, przepełn i.one rzeme się W 0 re 1 a111e siano, 

~· !.1 z ~n abety~em, która o- mag,aeyny i wreszcie _ niezadowo- organizuje specjalne wyjazdy ekip 
be.1m1e opie ę nad byłymi analfa- kośnych wraz ze sprzętem i inwen-
betarni oraiz zajmie się szkoleniem lenia, żale i ska,rgi klientów. tarzem żniwnym na sianokosy do 
analfabetów dotychczas nie ucze- Pragnąc jak naj-bardiziej pracę u- woj. szczecińskiego. 
szczających na kursy początkowej sprawnić, spółdzielcza pralnia che- Kwatery ekip kośnych zostały 
nauki czytania i pisania. miczna im. Stmzeków Kaniowskich już przygotowane. Wagóny do 

PoStz.azególne organizacje masowe w dniu 5 sierpnia o godz. 18 urzą- przewozu siaha są zapew11iorie. 
złożyły już w biurze pełnomocnika dza '!" lokalu filii Nr 1 przł' ul. An- Zainteresowani rolnicy mogą się 
listy z na2wiskarni aktywistów, ma- drzeia 4 naradę z klientami. zgłaszać do właściwych gminnych 
Jących pracować w ramach spoleciz-r Na naradzie zostaną pr.zedyskuto- i powiatowych rad narodowych. 
nej służby. Niestety, niektóre OTga- wane .>:vszelkie braki pracy pralni. Wyjazd pierwszych ekip nastąpi 
ajzacje masowe, m. in. ZMP. zlek- łir). fuż 15 sierpnia. 

, 

Mały reportaż 

O warzywach raz jeszcze 
- Hallo! Tu prezes PSS Lódź· f pów dzwQnią do biura- PSS, znajdu· 

Zachód. Wasz reportaż z 25 lipca i<icego się obok magazynu i składa i~ 
„Po listku szczawiu, czyli bałagan żamówienia według własnego „wid7.l 
z warzywami w całej pełni" jest ni~- misię",. Zamówienia te z zasad". są 
zgodny z prawdą. Wcale nie dzieje dużo mni~jsze od tych, które złozono 
się tak, jak wy pisaliście. U nas póprze.tlnio.„ A w rez~ltaci.e w ma­
wszystko robi się jak naldy, je5li gazynach OZH po-zost~1e mepobra~a 
nie wierzycie, możecie jechać ' na ry- przez PSS, a zamówiona uprzednio 
nek i sprąwdzić„. dość znaczna ,iJość warzy~. . . 
Pojechaliśmy po ru drugi. I po t az Onegdaj PSS wp~owadziła. z!111en10-

drugi stwierdziliśmy to samo„. ny system składama zamów1en OZH. 

• • • 
Jednak tak poprzedni, jak i nowy 
maj4 wspólną zasadniczą cechę - są 

Przed magazynem Ogrodniczyćh nieiyciowe. 
Zakładów Handlowych na Pl. Bartle Obecne zamówienia PSS-u robione 
kiego stoją samochody i fur2ony są na cały tydzień z góry. Pomysł w 
PSS-u Lódi-Zachód. Obok wejścia zasadzie dobry, ale jefo '"konanie!„. 
prowadzą ożywioną rozmowę prac<>w· Zamówienie podzi'2lone jest na ru· 
nik PSS-u I kierownik OZH. bryki, każda z nich to jeden dzień 

- Prucie* prr.ed dworna dniami tygodnia. Do kałrlej ii rubryk wpisa­
z1.un6wiliście u nas dużo więQej wa· no tę samą ilość zamawianych wa­
rzyw. A terat, gdy zakupiliśmy je r.lb rzyw. 
was, odmawiacie C1dbioru - mówi Czy ' robiąc zam6wienio nie pomy-
klerownik madazynu. ślnno 0 tym, że nie sprzedaje sie co· 

- Zamawialiśmy, altt wezmę tylko dziennie tej samej ilości jan;yn, że w 
tyle, ile wam mówię - odpowiada dni jarskie - poniedziałki pooyt na 
pracownik PSS-u. warzywa jest dużo większy, niż w in-

Robotnicy ładują na wozy dufo ne dni? 
nmkj towaru niż to było przewidzia· Chyba o tym z•pomnlano. Tak 
ne w zamówieniu. Marchwi np. za. przynajmniej wynika z zamówienia„. 
mówiono 600 kg, a pobrano tylko (u) 
180 k~, k~lafiorów zamówiott() 800 l.•--•·--•111•in1'•••r1111-•==•• 
sztuk - pobrRno 526 sztuk, oJ.iórl~ów 
zamówiono 2.000 kg, a pobrano 1.06(, 
kg, kapusty zamówiono 1.500 kg - • 
pobrano 961 kl! - i tak jest z l)ra.f 
wie wszystkimi warzywami. 

Wina leży tu w złej z gruntu pracy 
zainteresowanych referatów PSS-u. 
Ktpś siediąc wygodnie u biurkiem 
'>isze zamówienie do OZH na pewną 
ilość warzyw, przystawia stempelek 
i wvsvła gotowe zamówienie. 

OZH przygotowuje pełny asorty· 
ment umówionych warzyw i czeka 
na odbiorcę. I tu zactyna się galłrna­
tłas. Okazuje się, że zamówienie jest 
złe. Kierownicy poszczególnych skle-

Na runtewaniach uwijają się ro• 
bot.nicy. Jeden kładzie nowy tynk. 
drugi wprawia futryny okienne. In· 
11i reperują dach, jestcze inni - ko­
min. 

- CM: to, robicie kapitalny re­
mont? - pyta. majstra przecho­
dzeń. 

- Ni , to tylko bieżący. Kapitat• 
ny zrobiliśmy przed miesiącem.„ 

• 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 

Lato nad n1orzen1 

~. Obóz w Dziwnowie 
.daje zasłużony odpoczynek akademikom 

Sport łączy różne narody i rasy w jedną rodzinę 
Otóż najlepiej zorganizowano siat 

kówkę. Utworzono trzy drużyny: 2 
męskie i 1 żeńską. 

dorównać. Wiele było prób by zgnę­
bić Węgra, ale nikomu się to nie 
udało. 

A to sensoc;a ... 
Górn cy polscy 

biją Węgrów 

.Nr 208 

3:1 
Ostatni występ piłkarzy węgier• 

skich w Polsce zakończył się ich 
porażką 1:3 (1:1) z reprezentacją 
ZS Górnik. 

W pierwszej połowie Węgrzy prze­
ważali, demonstrując szerelr zagrań 
na dobrym poziomie. W tym okre­
sie Polacy grali chaotycznie zwłasz­
cza w linii ataku. Napór Węgrów 

Zespół ten nie doznał dotychczas 
żadnej porażki. Pokonał przeciwni­

i ków z Wałbrzycha 3:0, grupę stu­
e:rupa studentów z rozkoszą wygrze dentów z A WF 2:1, a w ramach im-

Walter Gradek i Jan Ociepka to powstrzymywała jedynie skutecznie 
reprezentanci Szczecina. Pierwszy dobrze grająca pomoc i obrona. 
z nich upra~ia biegi dług?~stanso- • Po przerwie Węgrzy opadli z sil 
we, poc.hodzi_ z Morawskitj Ostr~- Przewagę zdobywają Polacy, którzy 
wy, gdzie duzo grywał w piłkę no~- narzucili b. silne tempo, przeprowa­
n~,. za ~o drugi. woli sporty spokoJ- dzając szereg efektownych i skute­
meJ~ze i z po~z1w1;1 godnym zaroiło- cznych akcji. Od wyższej porażki 
wamem przes1aduJe nad szachowni- uratową.ł Węgrów doskonale grający 

wa się na słońcu na pięknej plaży prez· zorganizowanych z okazji świę 
Bałtyku. ta Wyzwolenia w Kamieńcu Pomor-

* ~· skim wygrał z Ogniwem (Gryfio) 2:0. 
• , • 'ik • •• I Filarem i czołoWYm graczem dru-

Jędr~ejowska 
znów misłf.zynią Polski 

w tenisie Dziwn~w ~est. n:ialo~mc~!l polo~o- żyny obozowej jest student Grek, 
ny n:i- me~1elk1':J m1~rzeJi - poł- który już cztery Jata przebywa w 
wyspie, ktorą z JedneJ str?n.Y oply- Polsce, studiując w Poznaniu farma 
wa l!eł_ne . morze, a z dr1;1~1e~ Zalew cję. ścięcia jego są druzgocące i 
Kamienski, będący własc1wie pra- żadna blokada nie pomaga. Wzrost 
wyn:i u~ściem Od~y do ~altyku. 190 cm daje mu w pełni prawo do 

cą. bramkarz. 

Niewiele pewme ludzi w Polsce miana filara" drużyny. Ulubionym 
wie, że wła~ni~ ~ ty~ . odległym sporte1~' naszego Greka, w którym 
zakątku znaJduJe się naJwtększy, re również celuje, jest sprint na 100 m. 
prezentacyjny społeczno - wypoczyn w Dziwnowie uzyska.I wynik 12,6, 
kowy obóz stftdencki. co uważa za bardzo zły wynik, ale 

W lipcu kierowuict~o ?boz_u przy- winić tutaj należy przede wszyst­
W finale turnieju pocieszenia Ro. gotowało tu wł_asny'.!11 s1łam1 "'.szy- kim „bieżnię". Piszemy w cudzy-

maniuk pokonał Kołcza 6:0, 6:1: stko na p1·zyJazd ... 60 studentow z słowie bo bieg odbywał się właści­

Dnia 1 sierpnia w ostatnim dniu 
turnieju tenisowego o mistrzostwo 

.Polski w grze pojedyńczej kobiet 
mistrzostwo Polski zdobyła Jadwiga 
.Jędrzejowska zwyciężając Rudow­
ską 6:1, 6:2. Finał gry mieszanej 
wygrała para Jędrzejowska, Bra­
tek, wygrywając z parą Rudowska, 
Bełdowski 8:6, 6:4. 

całej Po!ski. Mło~zież re~rcze~tuje wie n~ zwykłej alei. 

TEATR.I' na obozie wszystkie prawie miasta Boisk .siatki:wki mamy tutaj dużo 
jak: Warszawę, Łódź, Toruń. Kato- i sa one w dobrym stanie. Obóz jest 

Nowy _ Opera śląska wice, Gdańsk, Poznań. Kraków, Wro też· należycie zaopatrzony w sprzęt. 
MEN" - godz. 19. „CAR- cław. Są tutaj r~wnież _Cze~i, Wę- Jako jedno z założeń. postanowio-

. grzy, ~-ulga~zy, _a n~wet 1 grupa no przeprowadzić wśród uczestników 
Powszechny „GRZESZNICY studen.o~ K_oreanczykow. obozu próby na SPO przede wszyst 

BEZ WINY" - godz. 19.15. .Na oboz kierow'.'no pi·~ede wsz~~t kim w pływaniu i trójboju lekko-
MozYczny - „CZARDASZKA" - k~~ ~ych stud~nto~, k~o~·:y. wyroz- atletycznyiµ, toteż pierwszą czynno-

godz. 19.15. mh się w ~tuchach 1. w:y ml~ ~eh pr~-1 ścią dnia ws-ystkich obozowiczów 
Letni - „MĄŻ I ŻONA" - godz. cy. był naJlepszy. Ci własme_ maJą 1 jest gimnastyka poranna i kąpiel. 

20. naJwlększe prawo. do zasłuz?neg? W sporcie pływackim najbardziej 
wypoczyi_iku. P~w~etrze, woda ~ słon czynnym jest długodystansowiec 
~e da.dzą im nowe sil~ c_Io dalsz~J wytę Skorupa, student z Poznania. Projek 
zone_J pracy. Młodz1~z _pracuJąca '7, tuje on przepłynąć 3 km na Zalewie. 
czasie roku akad_em1c~1ego „głową No, bo morze, jak morze, często 
odczuwa_ ";a o?oz1_c w1e~ką po_trzcbę jest niespokojne, a na Zalewie dn-

Pozostałe teatry nieczynne. 

HINA 
ADRIA - nieczynne. ~uchu, cwiczen cielesn;vch, gier - żo łatwiej ustalić odległość. Skorupa 
BAJKA _ „Zasadzka" - 18, 20. Jednym sło~e~ sportu.. . z prawdziwym zamiłowaniem uczy 
BAŁTYK - Slub z przeszkodami - Jak ~ teJ rozn?rodneJ, nu~d.zyna,-1 innych sztuki pływania i ma na „su-

rodoweJ gromadzie studenck1eJ wy- mie. niu" 2o-tu świeżo upieczonych. 
GD;:1Nt! ~·Program rozmaitości - gląda sport? 

1 
pływaków. Przeprowadza również 

17, 18, 19, 20, 21. U • • •, I ze studentami AWF normy na SPO 
MŁODA GWARDIA - „Król La- n1ewazn!C na 50 i 400 m stylem dowolnym. 

vra" - 16, 18, 20. . Koreańczyk Kim Von Gon z w:v-
1\lUZA - Rozspiewana dolina - 18, chcą mecz I działu historycznego z Rostowa ply 

20. CWKS Wło'knt"arz ("'o' .Jz') I wab btocznymb l!ver'emk i tch,ce swtój 
POLONIA - Rodzina Sonnenbruc- • i. łJI P? Y na «! oz~e. wy orzys ac na . re 

' mng. To rowmez dlugodystansow1cc. 
kO'V - 16, 18, 20. . W Warszawie coraz uporczy,„ie;i Tlb W ier ze Szkol Gló~-

PRZf:R WIOSNm - Zabawna h1sto-, mówi się o możliwości unieważnie- . or - ęg . . ~ 
da - 18 20 . "'"KS \"'ł ·k . ncJ Gospodarstwa \V1eJsk1cgo w 

, . n1a meczu "'n - ·• o niarz u r · · t b · t 
Rm'>.ORD - Bitwa Stalingradzka - (Łiidi) rozegranego w stolicy z wy- ;'a~szawie JCS o o~owym mis nem 

Barwny ten pochód zamykają 
dwaj studenci z Wyższej Szkoły Fil 
mowej w Łodzi. Pracują tu zawzię­
cie, gdyż „kręcą" reportaż z obozu. 
Jest to ich pierwszy praktyczny 
występ z kamerą w terenie, toteż 
łapią na gorąco rodzajowe scenki z 
życia obozu. Gimnastyka, treuingi, 
plażowanie i fragmenty prac rol­
nych dla PGR-ów - wszystko to 
filmowcy utrwalili na taśmie filmo­
wej. W swoim pokoiku urządzili ist­
ne laboratorium. Tutaj schodzimy 
się wszyscy z zainteresowaniem 
oglądamy moćzące się jeszcze w 
miednicach - trzeba przyznać -
piękne fotografie. Jedno , z takich 
zdjęć „wyłowili" specjalnie dla „Ex­
pressu". 

Tak to w atmosferze przyjaźni i 
koleżeństwa spędzają studenci z ca­
łej Polski wakacje, nabierając sil do 
dalszej nauki. 

El\tES. 

„Brzegiem Bałtyku" 
Cztery etapy wyścigu kolarskiego 

Dzisiaj rozpoczyna się w Szczeci­
nie czteroetapowy wyścig kolarski 
„Brzegiem Bałtyktl". W wyścigu 

tym z ramienia łódzkiego Wlóknia-
rza wezmą również udział Murowa­
niecki, · wiercz i Stolarczyk. 

w Wiśle i SRale 

18, 20. uikiem l:l. .emsa stołowego. Nikt mu nie może 
ROBOTNIK - „Dwaj panowie F" Podstawą do i 

- 16, 18, 20. ~@. ~ ~- powzięcia tej cle-

odpoczywaią \igowcy 

rezerwa Włókniarza 
ROMA - „Wiosna w Sakenie" cyzji ma być na-

18, 20. ruszenie przez 
SOJUSZ - Córka marynarza - 19. sędziego przepi-
STYLOWY - Wyspa skarbów - 18, sów. W tym wy-

20. padku chodzi o 
ŚWIT - Musorgski - 18, 20. dopuszczenie do drużyny CWKS re-
TATRY - Zakazane piosenki - 16, zerwowego bramkarza Kłaczka, na 

18, 20. miejsce usuniętego z boiska Stefani-
WŁÓKNIARZ - Rodzina Sonnen­

brucków - 16.30, 18.30, 20.30. 
WISŁA - ślub z przeszkodami 

16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOSć - Nieezvnne 
ZACHĘTA Słońce wschodzi 

18, 20. 

szyna. 
Decyz.ja uniew(żnienia zawodów 

oznaczałaby utratę dla Włóknia1·za 
ciężko wywalczonego punktu 
związane z tym przesumęc1e w My studenci koreańscy, pozclra­
tabell o szczebel niżej, a więc spa-1 '•;iamy Redakcję Czytelników 
dek na 10 miejsce. „Exvressu". 

Ligow) ze•pół piłkarbki lórhki1· ~11 
W lókniarza za\...u1icził pobyt w Ciec ho­
(•inku i o!Jccnic "yjeżdża na o]Józ kon· 
dicijny do Wioly. Tutaj piłkarze roz­
porzn'!" już treningi i rozegrają ,zerrg 
-11ulka1i. Nic jc:,t "l kl uczone, że 1111ic­
rzą oif z jedną drużyn czecho,lo­
" :1rkich. 

Drużyna I B "yjcchała "czom.i na 
t.clpoczynck ohoi,owy do Spaly. Dal-ie 
' Połkania o \\ cj>rie do 11 ligi druż~ na 
1 B Włókuiana rozgi·y"ać będzie " 
ł'abianicach ze "zl!lęrlu na 1Jl'7.C(Jntwa­
d zany ohccnic remont otadionu prz1• Al, . 
Unii. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Krasówka - 2, i Mnich - 1, dla 
Węgrów Csuberda. 

Najlepiej w zespole polskim wy­
padH Budny, J.>ytlik, Zdrzałek i Wie 
czorek. U Węgrów najlepsi byli Ka­
marasz, Debreceny, Kiss Il i Ba­
bien . 
Sędziował Cober. Widzów około 

30 tys. 

W spaniały czas 
„wykręcili" kolarze 

T rz:ech łodzian 
iedzie do Berlina 

Na szosie Bielany - Kazuń od­
był się wyścig kola·rski na dystan­
s!e 100 km z udziałem uczestników 
obozu przygoto~wczego przed Mi­
strrzostwami Akademickimi Świata. 

Wyścig wygnił 
l{labiński (Gwar­
dia) w czasie 2 .~o 
dziny 22,6 In ~n. 

przed Czyżem, 
Królakiem, Wil­
czewskim, Gabry­
chem, Leśkiewi­
czem. Salygą i 

Waliszewskim. Decydująca walka 
rozegrała się dopiero na ostatnich 
kilometrach, gdzie na czoło wysunął 
się Klabiński, zwyciężając z prze­
wagą ok. 20 metrów Czyża. Tul. za 
Czyżem. wpadła grupa 6 zawodni­
ków. 

W wyścigu brało udrz.ial 10 k·)la­
ny, z których jedynie Murowaniec­
k i nie wytrz.ymał tempa. Mimo de­
[ektów, kolarzom udało się uzyskać 
doskonały czas, świadczący o :eh 
wspanialej formie. Wynik ten jest 
nowym rekordem Polski i oznacza 
minimum uprawniające do otrzy­
mania tytułu mistrza sportu. 

Po wyścigu ustalono skład druży­
ny kolarskiej na wyjazd do Berlina. 
Wchode;ą do niej trzej kolarze łódz.­
cy: Sał yga i Leśkiewicz (Gwardia), 
Gabrych (Włókniarz). Czyż (Kole­
jarz W-wa), --Królak (Gwardia -
W-wa) i Wilczewski (Unia Cho­
rzów). Ekipa wyjechała dzisiaj rano 
z WarS1Z.awy. 

/ wanymi rękami chwyta się za brzeżek mu 

3871 
ru i usiłuje podnieść się do g6ry. 

stala prawie bez żadnych środk6w mate­
riahwch„. 

- Jak sobie Anna da radę? Przychodzi 
teraz dla niej najkryty.czniejszy czas ... 

, Tak bardzo wierzyła, że przyniosę jej pie 
niądze, a tymczasem ... - Półrota czuje, 
że ogarnia go rozp<1cz. 

- A jednak Anna musi dostać swoje 
pieniądze! Musi! - powraca uparcie myśl 
nękająca młodego więźnia. 

Nie wie jeszcze, jak to zrobi, ale każ­
dym wł6kienkiem swojego jestestwa wy­
czuwa, że tak się stać musi. Że jednak u­
cieknie. Że inaczej być nie może! 

Słychać szum samochodu policyjnego, 
kt6ry zatrzymuje się przed bramą. 

P6lrota udaje w dalszym ciągu zemd~­
nego. Tamci wloką go na ulicę. 
Więzień błyskawi~znym spojrzeniem o­

mi6tł ulicę. 
Jeśli ma uciec, to albo teraz, albo .nigdy. 

Podciągnął się, ale nic starczyło mu sił. 
Opadł. ROZDZIAŁ XIII. 

O, rozpaczy! 
Poderwał się raz jeszcze. Palce wpl)aJą 

SZCZĘŚCIE ANNY 

się w nier6wność cegły. Rozpacz us tok rat ł k' · Z p61mroku, kr6ry ogarną po oJ, wY· 
nia jego siły. Tym razem udało się! Jest surn;:la się postać cała w bieli. 
już na g6rzc! Już widzi przed sobą gęsty · 

Stąpała cicho, bezszclestn ie. An me wy-
sad, już widzi wolność! h 1 k / 

S · ł · 1 b" d ł k dala się ona w tej S wi i ja ąs prawie me-
pręzy się nag e w so 1e, u erzy o- Pie·rwszy z •cstapowc6w, kr6ry wpadł 

1 b h 'd · · ~ realną zjawą. 
anem w rzuc 1 ącego po prawe;i strome na podw6rze, ui'rzał l!O w tym właśnie mo 

t · 1 ł d · b' ~ M""oc1a kobieta szerze1" otworzyła oczv · 
ges apowca 1 pom mą prze s1e ie. mencie, kiedy P6łrota miał zeskoczyć na ,1 .i ' 

Ot t · P 'ł ·1 Postać w bieli nachyliła sip nad nią. o nas ępna przeczmca. o rota rzuci drugą stronę. '< 

się w nią. Za nim tupoty ciężkich n6g, - Pani nie śpi? 
l 

Dwukrotnie strze lił z maszynowego p1-
g ośne wołania i alarmujące gwizdki. - Nie! - m6wi Anna. 

· k" · ' stolctu. k ł k k F I Ucie mier me czuje zmęczenia. Mysi je Pielęgniarka prze ręci a onta t. a a 
go stała się nagle ba.rdzo jasna. Teraz wa- Strzały oddane z bliska były celne: dm światła zalała pok6j. 
·y s"ę 'ego los Jed fał y kok a <>a kula, przf',l1iwszy plecy, trafiła pr,osto A ł z i J • en sz wy r , h ·- flnna otwar a oczy jeszcze szerze1". Spoj 

· · J d d b h 1 · 1 w wierne, odważne serce Wacława Polro· ł zg1me. e en o ry ruc , a oca eie. rza a na mały kłębek, kt6ry pielęgniarka 

Tam dakko szarzeje kamienica. P6lro-' ty. ostrożnie trzyma w ręce i na moment prze 
ta zna ją. Jest tam podw6rze, zamknięte Młody chłopak spręi.ył się, spojrzał ga· stało jej bić serce. 

Z 'd I ~11ac."m wz.rokiern na sad taki zielony, ta,· murem. a tym murem ogra , a potem a- - " Pielc;~niarka uśmiecha się i kładzie obok 
b. 'k l' J '!' · cl · · ki ·słoneczny, 1·ak wolność„. I martwy ru· trync1 u 1c. es 1 się tam ostame, mozc niej malutkie, białe zawiniątko z kt6rego 
ocaleje? nął w d6ł... ~ygląda drobna, śmiesznie skrzywiona bu 

Dobywa z siebie ostatnie siły. Wg.ada ... Oto dlaczego Anna Karwiczowa cze- zia. 
w 1czeluść otwartej bramy, przebiega p0d- k.ała ?a pr6żno tego wieczoru na przyjś- - Dziewczynka jest okazem zdrowia! 
worze, dopada muru. cie Połroty. Oto dlaczego w tym krytycz- - m6wi dobrotliwie 1pielęgnia·rka. 

Mur jest dość wysoki. P6łrota skrępo- I nym czasie, jaki nadszedł dla niej, pozo· \ , (D. c. n.) 
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